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Jłatfr!

ełnia sezonu wegetacyjnego!
Kwitnie złotogłów, szarotka,
liczne skalnice, kozłowiec,
goryczka kropkowana; zakwi

tają w ziołoroślach bujne byliny;
białe kępy goździka wonnego roz
siewają upojny zapach, tojady bar
wię się ciemnym fioletem, rojnik
różowo maluj e grani towe skały, bia
łe maki skalnewykwitłynapiargach
wapiennych. Os zał ami aj ęce bogactwo
kształtów, mieszanie się w tęczo we

wzo ry ws zelki ch b arw, coraz to nowe

zapachy i wonie przynoszone przez
wiatr! Bujne, krótkie, tatrzańskie

1 ato!

Złotogłówjako motyim zdob
niczy wrzeźbie góralskiej.

Przekwitły już. dawno wszystkie
wiosennekwiaty* niektóre zdężyły
juz zawięzać owoce. Dojrzałe po
ziomki, pojawiaj ę się pierwsze
czarne jagody, borówkami zwykle
nazywane. Pokazały sięjuz wczesne

grzyby; góralki z koszami borowików

Fot. St. Burnatowicz

chodzę po Zakopanem.

Na łękach podhalańskich odrasta

potraw, tym prędzej żepomagaję mu

częste deszcze, jakie padaj ę wle
ci e nawet po parę dni z rzędu.
Wszystko dyszy życiem, wszystko się
spieszy, byle zdężyć zawięzać jak
najwięcej nasion, zo st awi ć j ak naj
liczniejsze potomstwo.

A co roku jak milczęca groźba
wisi możliwość letniego przełomu
pogodowego około połowy sierpnia.
I śni eg mo że wtedy spaść, w do datku

nie byłej aki, czasem do pół metra

gruba pokrywa przywali wpełni ży
cia roślinność wyższych górskich
krain. A to katastrofa! Dla więk
szości zmarnowany sezon wegetacyj
ny! Więc tymczasem, póki słońce,
póki niezbyt chłodnenoce, życie aż

kipi wszędzie! Póki czas!

Zofia Radwańsk a-P ary sk a
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W Chicago dn. 28 kwietnia w Do -

mu Zw. Podhalan miała miejsce
niezwykła uroczystość z okazji
rozwinięcia i poświęcenia sztan
darów Zwięzku Podhalan. Impreza
ta urządzona była przez Zarzęd
Główny Zwięzku Podhalan w Amery
ce.... Z okazji 40 rocznicy
Zwięzku Podhalan w Ameryce
która przypada w tym roku,Zarzęd
Główny przygotowuje wielki

“piknik” czyli festyn. Na festynie
tym, któryma się odbyć w ogrod zi e

Domu Podhalańskiego przy 51 ulicy
występi kilka zespołówgóraiskich
ze swoimi tańcami i śpiewami, jak
również s ę p r zewi dzi ane inne nie
spodzianki. Data tej imprezy poda
na będzie w kolumnach podhalań
skich. Zarzęd wraz z komitetem

już dziś zaprasza na tę niezwykłę
imprezę wszystkich górali i całę
sympatycznę Po lonj ę Chi c ago wsk ę. ..

Długoletni przyjaciel "Orła Ta
trzańskiego” dyr. Zw. Podhalan,
Jan Dzielawa pochodzęcy z Odro
wąża zmuszony był poddać się po
ważnej operacji. Czuje się już
jednak znacznie lepiej, z czego
się cieszymy. Życzymy rychłego
i całkowitego przyjścia do zdro
wia.... Jak to bywało w poprzed
nich latach, tak i w tym roku
licznie wy stęp i li nasi Górale Pod
halańscy z Chicago' z Zarzędem
Głównym na czele w wymarszu 3-cio

Potężny Wiatr Halny w Zakopanem
Zniszczył Około Miliona Drzew

Smutną atrakcją Zakopane
go i Tatr jest obecnie zwiedz
nie terenów, które' ucierpiał;,
od ostatniego halnego wiatr::.

Tłumy zwiedzają łatwo dostęp
ne okolice Kalatówek, gdzie
groźny żywioł dokonał strasz
liwej masakry lasów.

Jak donosi jedna z krajo
wych agencji prasowych, dy
rektor Narodowego Parku Ta
trzańskiego inż. Marceli Mar
chlewski stwierdził, iż podob
ny żywiołowy wiatr nawiedzi!

Tatry w roku 1910. — Nie

wszędzie jeszcze mogliśmy do
trzeć — powiedział inż. Mar
chlewski. Większość powalo
nego drzewa przsrobimy i

sprzedamy. Obecnie najważ
niejsze jest, aby jak najszyb
ciej obrobić drzewo i wywieźć
je. Czasu ha gigantyczną pra

cę jest niewiele, gdyż tylko
ok. 6 miesięcy. Aby ją wyko
nać, potrzeba około 500 ludzi

dysponujących sprzętem me
chanicznym.

Dyr. Marchlewski sądzi, że
trzeba będzie około 60 lat, aby
Tatry zabliźniły rany i by miej
scowe lasy przybrały taki wy
gląd, jak przed ostatnim hal-

nyn) wiatrem.
OLBRZYMIE . SZKODY.

Halniak w Zakopanem i Ta
trach był jednym z najwięk
szych notowanych w pamięci
ludzkiej. Do 290 km/godz. do
chodziły podmuchy na szczy
cie Kasprowego Wierchu-. W

Zakopanem i okolicach poprze
wracane zostały płoty, ogro
dzenia, zerwane dachy z wie
lu domów m. in. z budowane
go przy ul. Krupówki kilku

majowym do parku Humboldta i w

uroczystościach, gdzi e p rzem awi ał

m. inn. wice -prezydent Stanów

Zjednoczonych Hubert Humphrey. . .

Dn. 12 maja odbyłasięwPassaic,
N.J . u ro czysto ść poświęcona rocz
nicy Konstytucji 3-cio majowej
i rocznicy zdobyci a przez polskie
woj sk a Monte Cassi no. Głó wn eprze-
mówienie wygłosił dr. Tadeusz
Gromada.... Redakcję “Orła Ta
trzańskiego” ostatnio odwiedzili
Józef Czerwiński, dyr. Zw. Podha
lan i prezes Koła Wł. Orkana z

Chicago i pp. Wojciech Okręgiak
Z Waszyngtonu.... Grupa Górali

Tatrzańskich z Passaic pod kie
rownictwem Jana Gromady popisy
wała sięo ryginalna muzyka, śpie
wami i tańcami góralskiemi na

wieczorku artystycznym który
urzędzili dn. 27 kwietnia studen
ci z Polski studiujęcy na Uni
wersytecie Columbiaw Nowym Yo rku.

W programie brali udział: Janina

Kedroń, Teresa Gromada, Aniela

Gromada, Stasi a kuk aszczyk Masny,
dr. Tadeusz Giomada, Henryk Ked
roń, Józef Gromada, Jan Masny,
Tadeusz Karcz, Stanisław Chraca,
Andrzej Bachl eda-Curuś i Jan W.

Gromada.... Poczętkiem lipca wy
jeżdżaj ę do Europy na dwu-mie-

sięczny pobyt redaktorzy “Orła”

Henryk i Janina Kedroniowi e. . .

piętrowego domu wypoczyn
kowego. Kilka osób doznało
obrażeń. Droga do Morskie
go Oka została niemal całko
wicie zatarasowana zwałami

powalonych pili. Zanotowano

kilka pożarów leśnych m. in.
w’ rejonie Łysej Polany. Po
ważne szkody powstały na Ha
li KondratoWej, na Kalatów
kach, na Goryczkowej, Miętu
siej, w Małej Łące i Suchej
Kasprowej. Drogi zabarykado
wane -drzewami nie .pozwalają
dotrzeć w te miejsca żeby o-

cenić wielkość zniszczeń. Sza
cuje się, że w Tatrzańskim

Parku Narodowym szkody wy
noszą około 150 tys. metrów

sześciennych drewna. Doliczyć
należy jeszcze do tego szkody
w wysokości 50 tys. metrów

sześciennych drewna w lasach

gromadzkich.
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POEZJA JULIANA DOBROWOLSKIEGO

Niedługo po zakończeniu wojny
w 1945 r. otrzymałem z zagranicy
tomik wierszy, wydany w r. 1942

w zasłużonej OficynieFlorenckiej
(w jej filii nicejskiej) Samuela

Tyszkiewicza. Tomik, tłoczony
ręcznie na specjalnym, szlachet
nym papierze i ozdobiony drzewo
rytami, nosił tytuł: “Zbuntowana

wolność”, a jego autorem był Ju
lian Dobrowolski. Nie znałem go

wtedy jeszcze osobiście,tymbar-
dziej uj ęł mnie fakt, ze w dedy
kacji (datowanej :'Francja - Gre
noble, 21 luty 1943”) nawięzał
Dobrowolskiego mojego pobytu w

hitlerowskich obozach koncentra
cyjnych kończęc serdecznie dla

mnie słowa: “Z mocnę wiarę, że

spotkanie następi niedługo i że

wspólnie pracować będziemj dla

Wielkiej Polski”.

Spotkanie nasze następiło, ale

blisko 20 lat później, bo dopiero
w1962r.itoniewPolsce,ale
w Stanach Zjednoczonych Ameryki
Północnej. Bawięcwtedyz gościnę
u mego brata, Mieczysława, i od
wiedzaj ęc ośrodki polonijne wUSA,
spotkałem się wreszcie w Chicago
z bliskim mi i drogim Podhalani
nem, który na dalekiej obczyźnie
służy tak pięknie swoim piórem
i swóję działalnościę sprawie
polskiej ipodhalańskiej zarazem.

Tam dopiero, w Chicago, poznałem
osobiście krajana rodem z Mszany
Dolnej, który' już przed wojnę,
jako student Uniwersytetu Jagie
llońskiego w Krakowie, zaczęł
uprawiać twórczość literackę
udziel aj ęc się jednocześnie w

Akademickim Zwięzku Podhalan,
a który po kampanii wrześniowej
w 1939 r. przedarł sięna poczętku
1940 r. do Francji, do szeregów
Armii Polskiej, i tam później,
studiujęcnauniwersytecie w Gre
noble, działał jednocześnie w

Zwięzku Podhalan na emigracji.
Drukował również w tym czasie

swoje wi ersze we francuski ej pra
sie podziemnej, a we wspomnianej
filii nicejskiej Oficyny Tysz
kiewicza wydał obok “Zbuntowanej
wolności” drugi tomik poetycki
pt. ‘‘Wr zesi eń”. W 1 atach 1944- 19 49

Dobro wol ski przębywał w His zp anii,
skęd wreszcie dobija d° Stanów

Zjednoczonych, by tu już na stałe

osięść, w samym centrum Polonii

amerykańskiej, wChicago. I znów,
jak w swoich rodzinnych stronach,
a potem w Krakowie, we Francji -

tak i tu, na drugi ej półkuli, Do
browolski działa społecznie w śro

dowisku podhalańskim, włęczę się
cała duszę w wielkę, amerykańskę
gromadę góralskę, zo rgani zowan ę
w Zwięzku Podhalan A.P ., ajedno-
cześni e ro zwij a dal ej i udoskona
la swoje rzemiosło literackie. W

19 54 r. ukazuje się nakładem Pol
skiego Klubu Literackiego w Chi
cago nowy tomik wierszy Dobrowol
skiego pt. “Chłopski poemat”,
który otrzymałem tym razem wprost
od samego autora w Chicago.

Co mi dała 1ektura tomików poe
tyckich Juliana Dobrowolskiego:
"Zbuntowana wolność” i “Poemat

chłop ski ”( bo tylko te j ego księż-
ki znam), co z nich wyniosłem,
co odczułem? Przemawia do nas z

tych wierszy po eta o dużej żarli
wości uczuć, poetagoręcego ducha
- to przede wszystkim. Chłodna,
refleksyjna postawa wobec życia,
spokojny, intelektualny stosunek
do zjawisk zdaje si ę ni e po ci ęgać
poetę, przeciwnie, cechuje go
serdeczna pasja w podejściu do

ludzi i do świata, głębokie,
szczere przejęcie się i ch sprawa-

mi, jakieś wp ro stżywiołowe zaan
gażowanie się w losy swoich roda
ków, swojej ojczyzny. Pod tym
względem jest Dobrowolski - i w

swojej serdeczności, otwartości
i swoim temp eramencie - nieodrod
nym synem podhalańskiej ziemi.

A druga uderzajęca cechapoezj i

naszego rodaka z Mszany Dolnej
- to górujęcaw niej ponad wszyst
kim nuta patriotyczna, to j ej wy
soki, płomienny głos dobywajęcy
się z piersi polskiego górala,
który walczył za swoję Ojczyznę,
a po jej utracie tęskni do niej
z dalekich, obcych stron, przy
wołuje na pamięć j ej obraz, przy
sięga dozgonnę wierność i miłośc.

W naszej wielkiej poezji emigra
cyjnej, zrodzonej w duszach

uchodźców i żołnierzy z czasów

drugiej wojny światowej, Dobro
wolski ma również swoję kartę,
tym droższa nam, Podhalanom, że

to przecież “naski” poeta ję za
pisał.

I wreszcie to, co nam czyni
wiersze Dobrowolskiego tak bardzo
bliskimi: że wiele z nich jest
tematycznie powięzanych z krajo
brazem i ludem Podhala, żeplusz-
czę w nich fale Dunajca i Raby,
zielenią się zboczę Turbacza

i Lubonia, gwarzy stary Zarecki. . .

Niejednę prawdziwiepięknę strofę
poświęcił poeta tym stronom,

JULIAN DOBROWOLSKI

o których powie w wierszu “Pod
hale”:

Nigdzie się słońce tak dumnie
nie nosi,

nigdzie wiosna nie rośnie tak

kwiecistym majem
jak tu, skęd światy równać szedł

gwiezdny Janosik,
gdy mu dawał do ręki ciupagę

Tetmaj er.

Gdzie w wolność ludzie sę aż tak

bogaci,
jak tenharnaś,co niemógł uciekać

z Wiśnicza,
by honoru nie splamić i słowa

nie stracić,
a potem skoczył z wieży, kiedy

bez ślebody zdziczał.

Warto zauważyć, że cztery pierw
sze wiersze z tomiku "Zbuntowana

wolność”, pisane w gwarze - wśród

nich wzruszajęcy "List do matki”
- sę cennym przyczynkiem do na
szej podhalańskiej literatury.

Sę również w poezji Dobrowol
skiego inne akcenty, o których
trudno tutaj szerzej się rozwo
dzić, na jedno jednak chciałbym
zwrócić uwagę: Tęsknota za utra
cony Ojczyznę, choć dominuje nad

wszystkim, nie zamyka poecie oczu

na to, ze działy się w tej Oj
czyźnie rzeczy złe, niesprawied
liwie - i dl atego wi zj a odrodzonej
Polski łęczy się w twórcy "Chłop
skiego poematu” z wiarę w to, że

ta Polskabędziesprawiedliwa dla

wszystkich, że będzie naprawdę
ludowa. D° u aj mo cni eJ szYch w swoim

wyrazie społecznym i narodowym
strof tego poematu - godnego sta-

nęć w rzędzie czołowych utworów

poetyckich współczesnych naszych
twórców chłopskich - należę słowa

(pisane podkoniecostatniej woj
ny):

(Dokończenie na str.8)
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HISTORIA ZJAZDÓW PODHALAN

Po paroletniej, wojennej przer
wie kolejny IV Zjazd Podhalan

odbył' si ę w r. 1919 wNowym Targu.

Na to pierwsze w odrodzonej
Polsce święto podhalańskie przy
byli wszyscy najwybitniejsi Pod
halanie: Kazimierz i Włodzimierz

Tetmajerowie, Orkan, Stopka, Za-

chemski, Brzega, pułkownik (apóź-
niejszy generał) Galica, ks. Ma-

chay, Gwiżdż, Kantor,Długopólski,
Bednarczyk, Roj, Rajski... I zno
wu, jak przed laty, zagaił Zjazd
Orkan, za to główny referat wy
głosił Kazimierz Tetmajer, który
mówił o potrzebie zjednoczenia
w wolnej Polsce ziem górskich od

granicy ślęskiej aż po kemkow-

szczyzne w jednę całość admini
stracyjny 1 gospodarczy, w jednę
wielka Ziemię Podhalańską. Jesz
cze dalej niż Tetmajer poszedł
Galica, który wdyskusji wygłosił
płomienne przemówienie okoniecz-

ności włęczenia do Ziemi Podha
lańskiej Ziemi Czacańskiej, Spi
szą, Orawy, a na wschodzie Pod
karpacia Łemkowskiego - w ten

sposób wielkie Podhalestanie się
najpewniejszy straży kresowy
Rzeczypospolitej zarówno pod
względem wojskowym jak i swego

oddziaływania patriotyczno- regio-
nalnego naludność słowacky i rus-

kę. Warto może dzisiaj przypom
nieć, jakie to

“ wi elkopo dh al ań-

skie” - jak się zreszty później
okazało, nierealne - idee przy
świecały przed pół wiekiem dzia
łaczom Zwiyzku Podhalan.

To na tym Zjeździe uchwalono

wspomniany statut Zwiyzku Podha
lan, a także wybrano pierwszy
jego Zarzyd Główny z prezesem
Jakubem Zachemskim na czele. Od-

tyd przez całe prawie XX-1 ecie

międzywojenne Jakub Zachemski

będzie kierował Zwiyzkiem Podha-

1 an.

W roku 1920, w którym państwo
nasze uwikłane było w wojny i ple
biscyty na ki 1 ku frontach, brakło

warunkó w dl a sej mu podhalańskiego
To tez następny V Zjazd Podhalan

odbył się dopiero w 1917 r. wNo
wym .Targu. Pod wpływem wydarzeń
r. 1920, kiedy to decyzja Rady
Ambasadorów w Paryżu przyznano
Polsce tylko część obszarów spis
kich i orawskich zamieszkałych
przez ludność polsky - nawniosek

ks. Machaya uchwalono nigdy nie
ustawać w staraniach o odzyskanie

utraconych ziem. Zjazd energicz
nie domagał się założenia Szkoły
Rolniczej na Podhalu, który to

postulat został zrealizowany do
piero po ki Ikun astu latach. Zjazd
powołał do życia Akademicką Sek
cję Zwięzku Podhalan, która z

biegiem czasuodegraniemałj rolę
w ruchu podhalańskim.

Władysław Orkan

Poczęwszy od r. 19 21 Zjazdy
Podhalan odbywać się będę co roku
- aż do wybuchu wojny w 1939, -

i to co roku winnej miejscowości
Podhala! Ten piękny zwyczaj przy
czynił się w dużym stopniu do

zaktywizowania ruchu podhalań
skiego na całym obszarze Skalnego
Podhala, a nawet, jak to zobaczy
my - poza jego granicami.

VI Zj azd Podhal anw r. 1922 obrał
sobie za si edzibę Czarny Dun aj ec.

Do uczestników obrad, którym
przygrywała kapela Duchów z Ci
chego, przemówił Orkan, który
wtedy to wygłosił wspomniane na

wstępie, słynne swoje “Wskaza
nia dl a synów Podhal a”. To wtedy,
wCzarnymDunajcu, padłyowewspa-
niałe Orkanowskie słowa:

“Dęż do tego, aby Twoja, oczysz
czona z nalotów obcych, kultura

ludowa, poszła w górę, rozkwitnę-
ła się w kwiat wielkiej kultury
narodowej, godnej zajęć poczestne
miejsce w dorobku wszechludzkim.

Jak śpiewki chłopsko-kujawskie
wyniósł nawierzch muzyki wszech
światowej Szopen - tak oto dęż:

by Twe ojczyste pieśni, nieza-

baczone jeszcze nuty, wyznaczyły
się w orkiestrze świata;

by z kozikowych ojców robót, z

naiwnych figur przy drodze, posęg

skrzydlaty rzeźby rodzimej wy
strzelił;

by Twa n adbudo wan a j uż litera
tura wzmogła się wyżej, poniósł
sł awę Twej Ojczyźnie dalej, stała

się wszechna, całemu czytelna
świ atu;

by wreszcie ostatecznie, w tej
czy w tej dziedzinie- geniusz
razy Twej zabłysnęł.”

Przemówienie swoje zakończył
Orkan słowami:

"Wiedz, 'ze Ty wydźwigujesz
piersię ziemię swój ę, swój kęt
ojczysty - albo go hańbisz, po
niżasz. Pierś Twoja niech będzie
przeto napięta na najwyższy ton!

To winieneś Duchowi swojemu
i Oj com swoim”.

Na zjeździe w Czarnym Dunajcu
podjęto uchwały min. w dwóch

ważnych dla Podhala sprawach
popierać j akn aj usi lni ej “Gazetę
Podhal ańskę”, walczęcę z dużymi
trudnościami - i walczyć o utrzy
manie Szkoły Przemysłu Drzewnego
w Zakopanem, która wyszkoliła
tylu wybitnych artystów góral
skich, a która również przeżywa
ła kryzys.

VII Zjazd Podhalan odbył się w

1923 r. w Chochołowie. Otworzył
go, jak na poprzednich zjazdach
prezes Jakub Zachemski - będzie
otwierał wszystki e n astępne zjaz
dy aż do r. 1939. Dwa podstawo
we referaty wygłosili: prof. Lud
wik Wyrostek: “0 ideologii pod
halańskiej” i prof. Piętka
‘‘0 uprzemysłowienie Podhala”.

Zjazd w Chochołowie, w którym
liczny udział wzięli gazdowie
z okolicznych wsi, stał pod zna
kiem spraw gospodarczych. Postu
lowano, żeby przeprowadzić na

Podhalu reformę rolnę przede-
wszystkim na rzecz biednej lud
ności góralskiej, żeby drzewo z

lasów gminnych sprzedawano gó
ralom, a nie handlarzom, żeby
wreszcie powstała Szkoła Rolni
cza na Podhalu.

VIII Zjazd Podhalan odbył się
w r. 1924 w Zakopanem. Uczestni
ków zj azdu wi tał w imieniu Zwięz-
ku Górali Wojciech Roj, a główny
referat wygłosił Orkan: “O po
lityce Podhalan”. Podkreślając
zasadniczo bezpartyjne oblicze

Zwięzku Podhalan Orkana powie
dział w zakończeniu: “Jesteśmy
jednę rodzinę - pragnienia też
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serc naszych ku jednemu biję: tę
wysokęojczyznęjeszcze zwyższyć,
wolę i wspólnym czynem wynieść ję
ku niebu. Zwięzek nasz na tej
idei wspólnej gruntowany. Zjazdy
nasze sępoto, by rozwidniać dro
gę, z projekcję niezmienna,
a ci jiglym rzutem ku górze. Bowiem
linia równa już jest opadaniem.

Zjazd złożył' hołd pamięci Wła
dysława Zamoyskiego, zmarłego w

1924 r. , wielkodusznego fundatora

Fundacji Kórnickiej i tego, który
dobra zakopi ański e p rzek azał P ań-

stwu Polskiemu jako Park Narodo
wy. Zjazd uchwalił szereg postu
latów, m. in.: by w szkołach na

Podhalu przy n auce j ez. poi ski ego

uwzględniano literaturę podha
lańskie, żeby pi eśni po dh al ański e

znalazły się w podręcznikach
szkolnych, żeby do tzw. Dywizji
Podhalańskich wcielano istotnie

Podhalan. Zjazd zwrócił uwagę na

plagę pijaństwana Podhalu postu
luj ęc podjęcie energicznej akcji
w tej sprawie.

Wspaniałyprzebiegmiał IXZjazd
Podhalan w 1925 r. w Bukowinie

Tatrzańskiej. Uczestników zjazdu
witała na dworcu wPoroninie ban
deria konna pr zy dźwi ęk ach kapeli
Duchów z Cichego, poczem wszyst
kich uroczyście zawożono naBuko-

winę, gdzie spiskie kapele gó
ralskie (z Jurgowaiz kap sz Ni ź-

nich) odegrały “Jeszcze Polska

nie zginęła”. Ponieważ przybyło
na zjazd ok. pół tysięca ludzi,
obrady toczyły siępodgołym nie
bem, a przewodniczył im wójt gmi
ny, Stan. Kuchta. Dr. Stanisław

Kipła, rodem z Czarnego Dunajca,
wygłosił odczyt “0 regionalizmie
w Polsce i o udziale w nim Podha-

la”. Uchwalono szereg wniosków:

o budowę kolei z Nowego Targu do

Szczawnicy, o budowę nowego gma
chu dla Szkoły Przemysłu Drzewne-

p rzy
o re-

szkół
tr ak-

przez

go w Zakopanem i otwarcie

niej działu ceramicznego,
gulację potoków i budowę
i dróg na Podhalu, o lepsze
towanie ludności góralskiej
polskę straż grani cznę. Przyjęto
z zadowoleniem wiadomość, że rzęd
zgodził się na budowę Szkoły Rol
niczej w Nowym Targu.

Jubileuszowy charakter miał
X Zjazd Podhalan w r. 1926 w Sza
flarach, naktóry przybyli wszys
cy czołowi Podhalanie: Orkan, Za
ch emski, Stopka, Gwiżdż, Brzega,
gen. Galica, ks. Machay, Jedlicz,
poeta nowotarski Z. Lubertowicz

i inn. Naprzód odbyło się zebra
nie delegatów w Nowym Targu,
a następnego dniawyruszył barwny
pochód do Szaflar. Na czele po
chodu jechała banderia konnapro-

(ciąg dalszy na str. 8)

WSPOMNIENIA

Jan W. Gromada

Mój pobyt w wielkim mieście

Chicago był raczej krótki i trwał

zaledwie niecałe pół roku. W tym
czasie, jak już wspomniałem, w

niektórych miastach wybuchały
strajki, które sięniekoniecznie
dobrze kończyły, pomimo że jeszcze
nie wyczuwało się
presji. W każdym
było bardzo trudno,
człowi eka
zn aj ęcego

przybyłego
Mi eszkałem

raniom j ego
zPodhala, dopiero pookresie mie
si ęc a otrzymałem zajęcie w“stock-

yards”. .. w rzeźniach (Onaha
Packing Company.) Stawka za pracę

była niska: wyno sił a tylko 42 cen
tów za godzinę i stanowiła pewien
“bonus”, czyli akord. Pracowało

się długo i ciężko - nieraz i 80

godzin w tygodniu. Zajęcia moje
były b. różne, raczej pomocnicze
dlatego, że byłem świeżoprzybyłym
i bez doświadczenia. Miałem

wyraźnej de-

razie, o pracę
zwłaszcza dla

choć młodego, ale nie

języka angielskiego
niedawno z Polski,

ukolegi i dzięki sta-

i znajomych rodaków

szczęście, ponieważ w tymoddziale
większość stanowi 1 iwłaśnie roda
cy z Podhala, więc było nie naj
gorzej, bo mogłem się po polsku
porozumiewać. Długie godziny pra
cy dla młodego góral a były przyk-
re. Męczyłem się nie tylko fi
zycznie, ale przedewszystkiem
psychicznie. Wydawało mi się, że

dla mnie całym życiem pozostanie
tylko noc i fabryka.

Czasami, kiedy sobota była wol
na, wy chodzi łem na zabawy i wi ec zo-

ry do p. Antoni ego Zygmuntowicza,
gdzie grywała orkiestra góralska,
a tam można było spotkać młode

góralki i górali, którzy znani mi

byli, ale tylko z widzenia z No
wego Targu. Tu zdała od Podhala

wydawało mi się jak bym spotkał
rodaków bliskich sobie. Spotkania
te trwały od stycznia do lipca
tegoż roku i byłem wdzięczny tym
ludziom, że życzyli mi aby zostać

w gościnnym Chicago. Praca wChi-

cago dała mi poczętkowo tyle za
robku że mogłem zwrócić to co by
łem winien za podróż zaUSA i za-

częć żyć jako tako.

0 życiu organizacyjnym czy też

Zwi ęzku Podhalan w Chicago nie

słyszałem wiele- może i niemiałem

na to dość czasu. Prawdopodobnie,
istniało tym w tym czasie Towa
rzystwo Tatrzańskie i Stowarzy
szenie Podhalan zktórych później
wyłonił się dzisiejszy Zwięzek

Podhalan. Czym dłużej byłem w Chi
cago, tym trudniej było mi się
przyzwyczaić do amerykańskiego
pośpiechu, zapachu i huku wielko
miejskiego. Położeni e mi asta Chi
cago jest płaskie, co mnie ogrom
nie przygnębiało. W niedzielę w

wolnych chwilach próbowałem ko
rzystać z różnych rozrywek i od-

zamiast radości

ogarniała mnie
za czymś czego

‘

Wte-

się młodość.

poczynku, ale

i wytchni eni a

dziwna tęsknota
nie mogłem w sobie opanować,
dy przypominała mi

Przed oczyma stawały mi nasze góry
Tatry i Podhale, a które z dala

wydawały mi się sto razy piękniej-
sze i bliskie sercu. Zdecydowałem
na krótko wyjechać z Chicago, jak
to uczyniło wielu górali jeszcze
przedemnę - a myśli, uczuciamoje
skierowały mnie do Pa saic, New

Jersey o czem wspomniałem w po
przednim numerze, gdzieprzebywała
bliska memu sercu młoda góralka
z Gronkowa, Ani el a Pudzi s z, obec
nie moja żona,zktórę korespondo
wałem w tym czasie. Znaliśmy się
od dzieci 1 łęczyła nas bliska

znajomości. Wyemigrowała ona j esz-

cze w roku 1926 do matki i właśnie

mieszkała w słynnym Passaicu, o

którym tak wiele słyszałem będęc
jeszcze w Polsce. Tak więc dn. 3

lipca 1928r. zwolniłem się na dwa

tygodnie z pracy iwyjechałem po
ci ęgi em.

Do nieznanego mi jeszcze Passa
icu połęczenie 'miałem kiepskie
i jechałem blisko dwa dni. Chica
go od Nowego Yorku i Passaicu

dzieli blisko tysięc milowa od
ległość. Rankiem dn. 5 lipca wy
siadłem z pocięgu prawie 3 mile

od Passaic z Paterson, N.J. skęd
już dojechałem taksówkę na miej
sce. Zobaczyłem nie wielkie ale

żywe miasto, a w pobliżu górki
"

p atersoń ski e”. Pomyśl ał em sobi e:

“Hej Jaśku, kto wie czy ty tu nie

pozostaniesz!” Stęd chybabliżej
Ci będzie wrócić do Polski. Spo
dobała mi się okolica i ludzie,
którzy mi pomogli otrzymać pracę.

Zrealizowały się tu też moje mło
dzieńcze marzenia i w sześć mie
sięcy później pobraliśmy się z

moj ę dzisiejszę żonę i na stałe

zamieszkaliśmy w Passaic. Miasto
to i miasteczka w okolicy nie
wielkie, 1 ecz bl i sko No wego Yo rku,
w pobliżu górki, ludność polska
dosyć ruchliwa i miła. Ludzie tu

żyli tu dawnojeszczeprzedpierw-
szę wojnę. Górale, z którymi się
zapoznałem... to“hyrni chłopcy”.
Po zwoi ę sobi e ni ek tórych wymienić:
Gęsienice, kapkowie, Tarasi, Po-

toczaki, Czerniki, kojasi, Bara-

(ciąg dalszy na str. y)
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Dr. Thaddeus V. Gromada

Wiesław Szlachta i Andrzej Bachleda.

Fot. H. Kedroń

Andrzej Bachleda, one of Po-

1 and’s outstanding singers and a

native Tatra highlander from Za
kopane, arrived in New York Feb-

ruary 3, 1968. It was his second
visit to the United States. This

year he came to our country at

the invitation ofMr. & Mrs. Hen
ry Kedron, Tatra Eagle editors

and Stani sł aw Skrowac zewski , eon-

ductor of the Minneapolis Sym-
phony Orchestra. He performed
with that orchestra March 1 in

Beethoven’s Fidelio.

in the United States

28, 1968 when he left

He stayed
until May
for Pol and

from the Kennedy Internationaf

Airport. During that period of
close to four months Bachleda

proved himself once again a most

effective ambassador of Polish
culture and art in the United
States. We hope that this is ful-

ly appreciated in Poland. He is

a superb artist as the musie
critics in the United States have

testified in their reviews. For

example Theodore Price of the

Washington, D.C. The Evening Star

wrote on April 26, 1968, that
“The Szymanowski songs were fl a-

vored (by Bachleda) withrapture,
widely arched melodie skips, ex-

pectant figures that rosę to vo-

luptuous climaxes and the most

refined mu sical romanticisoi.Bach
leda infused them with nuanced

involvement; and. . . . in the haunt-

ing harmonization of the Joyce
songs, hehadmastered almost all

their lovely detail.” Wi th all

his musical triumphs he has re-

mained modest, unpretentious,
unassuming and a very accessible

person. This refreshing combina-
tion is not often found amongthe
Poles. . . . The Kedron s ofHasbrouck

Heights and the Gromadas of G1en

Rock and East Paterson served as

his managers during his second
American stay. Although it was

not easy, they were able to ar-

range a number of recitals for

Andrzej Bachleda in such cities,
as New York, Jersey City, Phi-

ladelphia, Wilkes-Barre, Pa.,
Utica, N.Y. , Endicott, N.Y. , Wash
ington, D. C. , Detroit, Mich.,
Passaic, N.J. and Cranbury, N.J.

But the recitals could not have

tak en place without the help and

cooperation ofsuch people as Dr.

Eugene and Krystyna Kusielewicz

of the Kościuszko Foundation in

New York, Rev. Eugene Gacek of
Our Lady of Good Counsel Church,
Endicott, N.Y . , Mr. and Mrs. Eu
gene Ziezio and John Gacek of

Utica, N. Y. , president ofthe Po
lish TatraMountaineers Circle 16,
Utica, N. Y. , Si ster Mary Florence,
C.S.F.N. , Ph.D. , AcademicDean of

Holy Family College and John A.

Wojci echowicz of the Polish Her-

itage Society of Phil adelphi a,

Dr. and Mrs. J .J. Kocyan of the
Wilkes College Polish Room Com-

mittee, Mr. and Mrs. Edward J.

Janiec of the Chopin Singing So
ciety of Passaic, N.J., Mr. and

Mrs. Frank 01enderofWallington,
N.J., Mr. and Mrs. Thomas Reilly
of Cranbury, N.J., Mr. Feliks G.

Bocheński, Dr. and Mrs. Stanisław

Skrzypek, Mr. and Mrs. S . Kloss-

Praszałowiczofthe Pol ish-Ameri
can Arts Association of Washing
ton, D.C. , and Mr. and Mrs. Cass

SinclairofDetroit, Michigan. It

is very encouraging that there

are people who understand the

importanceofsupporting a Polish

artist and ofpropagating through
him the best in Polish cul
ture.. . This certainly is one of
the best ways to improvethe image
of thePol ish-American community.
Bachleda was accompanied by a

first-rate pianist from K ato wi ce,

Poland, Wi esł aw Szl acht a. . . Coin-

cidentally, theson of the Polish

singer, Andrzej Bachleda, Jr. ar-

rived in the United States on

March 11, 1968. He was on his way
to Colorado, California and Bri-

tish Columbia to compete for the
World Cup. Andrzej Junior, with
out exaggeration, is one of the
best skiers Poland has ever pro-
duced. In the 1968 Win ter 01 ympi cs

held in Grenoble, France, the_
twenty year old skier won sixth

place in the Men’ sSpecial Slalom

wi th a total time of 100:61 sec-

onds. J ean-Cl aude Kil1y’ s time was

99:73 seconds. The run was madę
under the most difficult condi-

tions on February 17, 1968. There
was thick fog and a cold, hard,
icy course. In the 1972 Olympics

Bachleda Junior will be one of

the strongest contenders for the
Gold Medal in the slalom compe-
titions. We are proud of this

young Polish Tatra Highlanders
who is thrilling the athletic
world with his amazing feats. Some

day in the futurę, perhaps next

year, when he returns to compete
in ski events in theUnited States

the Polonia should organize for

him a “testimonial dinner”, wor-

thy of an Olympic champion. . . In

the spring of this year Jan Gro
mada, chairman ofthe Tatra Eagle
editorial board, retired from

Uniroyal Co. in Passaic after 39

years of service. He will be de-

voting himself even morę to the

propagation of Polish Tatra folk

culture in the United States...

Ledbyits president anddirector,
Jan Gromada, the Polish Tatra

Highlander DanceGroup ofPassaic,
N.J., appeared at a special pro
gram sponsored by the Polish Her-

itage Societyon January 14, 1968,
at Holy Family College in Phila-

delphia. A few months later on

April 20, 1968, the same group
took part in an International Fes-

tival organized by the students
o f International House in New York

City... A new member of this

troupe is Mrs. JanMasny, nee Lu
kaszczyk who arrived from Zakopa
ne only a fewmonths ago... Issue

No. 109 of Ameryka, a magazine
publ ished for distribution inPo-

1 and by Press and Publications

Service, United States Informa
tion Agency contained a most in-

teresting article byKrystyna Ma
linowska of Washington, D.C . on

“The Polish Cultural Clubs in

America”. The article contained

some very kind words about the
Gromada family in New Jersey and

the Pol ish Tatra Highlander group
of Passaic, N.J ... This writer

has been kept fairly busy with

speaking engagements sińce the

beginning of this year. On Janu
ary 14, 1968 he delivered a lec-
ture on “The Polish Tatra High
lander in Polish Cul turę” at Holy
Family College, Philadelphia... .

At theKościuszko Foundation Home

in New York he gave a lecture on

“Piłsudski and Slovakia” on Feb
ruary 2, 1968. The lecture which
was under the auspices of the
Piłsudski Institute of America,
was well attended notonly by Po
lish Americans but bymany Slovak

Americans. John Sciranka, editor

of the Katolicky Sokol, did a

splendid job of publicizing the
lecture among Slovak Americans

in the New Yo rk-New J ersey Metro
politan area. . . Thenon March 24,
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1968 thi s reporter travelled to

Bridgeport, Conn. where he ad-

dressed a Polish American group
whi ch was commemorating the cen-

tennial of Piłsudski’s birth...
On May 12, 1968, he gave an ad-

dress in Passaic, N.J . at a Con-

sti tution o f the ThirdofMay pro
gram sponsored by the Central of
Polish Organizations of Passaic

and vicinity. It was good to see

evidence of ecumeni sm in the Pas
saic Polonia. At thi s sameprogram
Rev. Joseph Ducas of Holy Rosary
R.C. Church gave the invocation

while the Re v. John Kotula, pas to r

of the Transfi guration Pol i sh Na
tional Church of Wallington, de-

livered the benediction. . . The

Tatra Eagle salutes Dr. and Mrs.

J.J. Kocyan for their excellent

work of promoting Polish culture
in the Wilkes-Barre, Pa. area.

Chiefly through their efforts a

Pol i sh Room was establi shed in the

Wilkes College Library someyears

ago. A new Polish room will be

opened this September in a beau-
ti ful new Wilkes Coli ege Library.
This room was designed in the Po
lish Tatra Highlander style by
Stefan Mro zewski. . . Dr. Ko cy an is

a founder of a business and Pro
fessional organization calledthe

“Tatra Club”. Ameri cans o f SI avi c

and Li thuani an o ri gin areeligible
for membership. The Clubhasbeen
in existence sińce February, 1927.

It is one of the few examples of

cooperation among Americans of

Slavic and Lithuanian background..
Editors of the Tatra Eagle will

be visiting Europę this summer.

Grupa Górali Tatrzańskich z Passaic w International Hause. Fot. H. Kedron

First, Henry and J ane Kedron will

leave this country on July 2 for

aseven week tourof France, Austri a,
Czechoslovakia, Hungary and Po-

land. In the mi ddl e o f August this

writer will leave for Czechoslo-

vakia where he will attend a sem-

inar on the Slovak language and

culture at theComenius Universi-

ty in Bratislava. This trip was

madę possiblebya grant from the
American Council of Learned So-

cieties, aprivatenon-profitfed-
erationofnational scholarly or-

ganizations concerned with the

humanities and the humanistic

aspectsofthesocial sciences....

Following this five week seminar

your reporter will visit Poland
where he expects to attend the

General Convention ofPol ish His-

torians to beheld in Lublin from

September 17 th to September 21st...

Henry P. Kedron, technical editor

of the Tatra Eagle, hascompleted
his first year of high school

teaching at Northern Highlands
Regional High School inAllendale,
N.J. He was formerly an instru
ment maker. Now he is an indus-
trial arts teacher and a techni-

cian in the audio vidual and In-

structional Television department
in this Northern New Jersey high
school. . . Edward J ani ec’s Chopin
Singing Society of Passaic, N.J .

won first prize at the national

competition ofPol ish Choirs held

in NewYork City. Congr a tul ation s!

... OnMay1 Notre DamęUniversity
Press published abook, The Slavic

Community on Strike which should
be of great interest toAmericans

ofPolish descent. Victor Greene,
Assistant ProfessorofHi story at

Kansas State University has writ-

ten a history of Polish, Lithua-

nian, Slovak and Ukrainian immi-

grant minę workers and their par-

ticipation in Pennsylvania an-

thracite labor disputes between

1880 and 1902. We hope to have a

review of this book in the next

issue... Your reporter has been
selected member of the Editorial
Board of the Polish Review, a

scholarly journal publ i shed qu ar-

terly by the Polish Institute of
Arts and Sciences in America. The

yearly subscription to thi s quar-

terly is only five dollars. For

thosewhowish to subscribe pl ease

write to the Polish Review, 59
East 66th St. , New York, N.Y .

10021... Our sister organization
in Zakopane, Poland the Związek
Podhalan published a ten page

newspaper called Podhale in De-

cember, 1967. The further publi-
cation of Podhale will depend on

the reception it gets from the

readers in the Podhale region of
Poland. The editors of the Tatra

Eagle hope that Podhale will be-

come a regular, permanent publi-
cation.

WSPOMNIENIA (ze str.5)

ny, Urbasie, Zwij ace, Dun aj czani e,

Dobrzyńscy, Szewczyki i wielu

innych. Od nich to dowiedziałem

się wielu rzeczy odnośnie po
czątków góralszczyzny w Passaic

i okolicy.

Z opowiadań ich dowiedziałem

się, że pierwszymi zPolski przy
byszami w te strony były córki

góralskich knapek czyli tkaczek

płótna, które tu zjeżdżały do

słynnych na całę Amerykę, a dziś

już ni e i stni ej ęcy ch fabryk tkac
kich w Passaic. Za pierwszymi
przybywały nowe szeregi, tak, że

Passaic stał się słynnym miastem

polskich i podhalańskich dziew
cząt. Wi edzi el i o tym młodzi chłop
cy przybyli z Podhala a pracujęcy
najczęściej w kopalniach węgla w

stanach Pennsylvani a, WestVirgi-
ni a i Ohio. Jakudało im się tro
chę doi arów zarobić zjeżdżali ze-

wszęd do Passaic aby się ożenić,
albo na krótko choćby zabawić się
wgroniepodhalańskim. Odwiedziny
takie właśnie w większości koń
czyły się przy ołtarzu. Słynne
były góralskiewesel a i poprawiny,
gdzie bawiono się i cieszono przy

muzyce góralskiej kojasów i Bara
nów, a o Podhalanach szedł hyr
i rozgłos o ich tańcach, gościn
ności ibitności, “bo nie obywało
się i bez bitki”.

(ciąg dalszy nastąpi)
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HISTORIA ZJAZDÓW (ze Str.5)
wadzona przez Wojciecha Kamiń-

skiego, a po drodze grały kapele
i śp i ewano. 0 twi er aj ęc zjazdpre-
zes Zachemski uczcił pamięć nie

dawno zmarłych pisarzy: Kaspro
wicza, Reymonta i Żeromskiego. W

sprawozdaniu swoim podkreślił, ze

Zwięzek Podhalan liczy 16 ognisk
i 600: członków. I znowu wystąpił
na zjeździe Orkan wygłaszając
ważny dla ruchu regionalnego w

Polsce odczyt pt. “0 zwięzkach
Ziem” zakończony apelem:

“My zebrani na Zjeździe dzie
siątym naszym, zorganizowani w

Zwięzek synowi e chłop scy Podhala,
zwracamy się z apelem do synów
wszystkich ziem na obszarze Pol
ski, które jeszcze wniwelacyjnym
procesie nie zgasły, aby wespół
z nami jęli się odnowy i utrwa
lenia Rzeczypospolitej budzęc du
rne odrębnościswych ziem i dźwi
gając je pracę ku górze. Zjazdy
coroczne świadomych synów danej
ziemi niechaj będę poczętkiem.

”

Rezolucje uchwalone n a Zj eździ e

żędały: aby Tatrzański Park Na
rodowy uwzględniał potrzeby lud
ności góralskiej, aby ognisk a Zw.

Podhalan współpracowały zKółkami

Rolniczymi, aby Podhalanie wł ę-

czyli się do akcji antyalkoholo

wej. Ponownie domagano się zbu
dowania kolei z Nowego Targu do

Szczawnicy, a także upaństwowie
ni a kol ei Chabówk a-Zakop ane (wte
dy jeszcze nie była upaństwowio-
na).

(Dokończenie następi.)

POEZJA J.DOBRO WOLSKIEGO

Nic to, ze cię wróg wnowę niewo
le usidlał

i ze n a mi edzach wyro sły zasieki;

jeszcze i jego pychę rozniesiesz
na widłach,

a Ziemia w twoich rękach przetrwa
wi eki,

boś ty nie stracił Polski, póki
zagon orzesz,

póki ta Ziemia twoja jest, a nie

naj emna,

póki trwać będziesz w chłopskiej
ni epoko r ze,

jak niepokorna trwa dzi ś oj czyzna

podziemna.

Ta ostatnia strofa, silna poe
tycko, jednoczęca w sobie pięknę
formę z wazkę, porywaj ęcę treści ę,

świadczy waraziście o tym, co się
da zauważyć przy lekturze tomiku

“Chłopski poemat”: ze na przes
trzeni kilku lat, jakie dzielę

(ze str.3)
c zas po wst ani a tego tomu od wcześ
niejszej “Zbuntowanej wolności”,
Dobrowolski rozwinęł się, jako
poeta, znacznie ulepszył swój
warsztat pisarski, dopracował si ę

szlachetniejszych metafor, bar
dziej zróżnicowanych form wyrazu

poetyckiego, jakiegoś głębszego,
mocniejszego tonu.

By łoby wi elk ę s zk odę, gdybynasz
Podhalanin zarzucił twórczość

poetyckę, z którę tak szczęśliwie
wystartował. Jak tam, Drogi Julku,
z dalszymi Twoimi wierszami, czy
i gdzie się ukazały w druku? A

może spoczywaję w Twoim biurku,
może ugrzęzły wśródnotatek, bru
lionów, zeszytów? Niechże przy
najmniej na skrzydłach naszego
“Orła” wygrunę w świat i dolecę
poprzez ocean ku śnieżnym szczy
tom Tatr. . .

Szły wieści, żepróbowałeśrów
nież szczęścia wprozie, że nawet

napisałeś większę powieść o tema
tyce podhalańskiej. Ile w tym
prawdy? - zapytuję rozrzuceni po

święcie Podhalanie, a wśród nich

i niżej podpisany, który Au torowi

“Zbuntowanej wolności” i "Chłop
skiego poematu”

przesyła serdecznepo zdrowienie

Włodzimierz Wnuk

POLISH HIGHLANDER

3035 W. 51 St.

COMMUNITY CENTER

Chicago, III.

Si ed ziba i własność Zwi ęzku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urzędzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty
godniu odbywaję się 1ekcje śpiewówitańcówgórai-
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarzęd Główny z Prezesem Andrzejem Wróblem i gos
podarzem Domu Podhalańskiego, Józefem Topór,
apelujędo wszystkich,którzyjeszczenie sę człon-

k ami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzku Podhal an

i popierali Dom Podhalański, k tory j est chlub ę Pod
halan w Ameryce.

DOM PODHALAŃSKI

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


